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Czas odnowić przed- 
płatę na rok 1906. 


„NOWINY* w roku 1906 (w 4-tym 
roku istnienia) wychodzić będą na do- 
tychczasowych warunkach. 


Kio z Szan. Abonentów pragnie otrzy 
mać świelny satyryczny kalendarz „Gdy 


floty, aby przystąpili do Związka Zwią- 
zków i poparli w ten spoadb ruch wol- 
nościowy, którego ostalecźnym crlem jest 
zwolanie konstyluanly na xugadzie po- 
wszechnego eżleroogonowrego głosowania 
i wypracowanio przeż tg konstytuanię 
podstaw nowego ustroju państwa i reor- 
gunizacyj armii, Taktyka Związku woj- 
skowege ma polegać na nieużywaniu 
bron; przeciw rewolucyonistom i na u- 


Naród do boju”, raczy nadesłać (wrażjtrzymywanin porządku, obronie obywa- 


z prenumeraty) kwotę 40 həl, 
L= = mj 


Z CARATU. 


„Siewiernyj Gulos* nowy organ socya- 
listyezny w 
oficyalnym organem rewolaryi po zawie» 
szeiu „Nowej Żyfni*, ogłosił manifest 
centrulnego komitetu rewolueyjaego do 
wojska, w którym wzywa oficerów | stę- 
regowców, urzędników 


Romans 
najpiękniejszej na świecie kobiety, spisany 


przez nią samą. 
2) (Przekład e włoskiego), 
=e 


— Blanco, podczas karnawalu pulac 
mój jest przystępnym dla wszystkich. W 
tem jeduak leży pewne niebezpieczeństwo 
dla rulodej dziewczyny. Będzie najstoso- 
whe), skoro odwiedzisz zakonnice w Lu- 
cea i pozostaniesz tam do końca karna- 
wału. 

To były myśli ciążące mi na sercu, a 
tymczasem gondola lotem plaka ślizgała 
się po powierzelini wody. Nagle zuryso- 
wał się jakiś cień i rzucił się do moich 
nóg. Zbudzłam się z oduraenia | zanim 
zdołałum opumiętuć sie, uczułam gorący 
poesłunek na ręku. 

Gondofier Gorgio klęczał przede mną... 
zuchwałoct „ Tvruz zerwał z głowy czer- 
wong czapkę i zwrócił się do mnie twa- 
rag... Był lo. Pietro Salviati; 

— Ratuj mieszczęśliwego, 


wordyi, armii ilko nievierpiący zwłoki. przyszedł nalych- 


teli przed gwaltami a wreszcie niesienia 
pomocy wszystkim zagrołonym uczestni- 
kom strejków. 

Komitet centrajny nazywa to strejkiem 
armii, W rzeczywistości jednak gdyby 
większość armii wezwanie to przyjęła, 
nie byłby to strejk a wine bezczynność, 


viersburpa, który stał się| ale formalne przejście na stronę rewola- 


eyi, Powodzenie tego planu jest natural- 
mie więcej niż wątpliwe Dnia 19 b, m. 
oęłosznno mianowicie ukaz w armii o 
polepszeniu bytu żołnierzy, Ukaz ten ja- 


klóry wi się oddawną q%dobal, z za- 
chwytem, nie wiedząc co mam odpo. 
wiedzieć, gdyby na szczęście wie zawołała 
Cattina + 

— Oddał sig Signore, bo wysiadamy, 

Podniosłam w górę oczy i ujrzałam, te 
gondolier Giorgio, znowu kierował lolelą, 

Pietro Salviati x ogniem ucalowal moje 
ręce, mówiąc : 

— Ja znowu się spotkam 2 panią. 

Poczem wyskoczył, a gdy się gondola 
zbliżyła do brzegu znikł między koin- 
mnami kościola. 

To bniespódziewane s, olkanie mocno 
mie preerazilo, a preylem przejęło moje 
ciało słodkiem jakietnś uczuciem, tak, te 
opudłam na poduszki, jukby wyczerpana 
£ sil. Callina uklękia przy moich nogach. 

— Przebacz mi Signora, — mówiła — 
te logo młodego człowieka lu sprowadzi- 
lam... Chodzi o życie niewinnego, którego 
ojciec pani uratować mote, 

— Mój ojciec — zapytułam xe zdzi- 
Wientem, 


— Tak jest, odpowiedziała Catlina. 


Madoonot | Kiedy przed kiiku dniami sitam na ranną 


zawiłał głosem słodkim, głębokim, co|mszę od kosciola „Madonna dei Miracoli* 
mię bardzo zaklopotalo. Skoro panią uj- | zastąpił mi drogę piękny młodzieniec, 


rzułem, od lej chwili pożera mię lęsknotu. 


poprowadził pod kolumny patzen Mon- 


tak że gutów jestem odebrać sobie życie, | cene i rzekl: 


Od pom zależy, czy mam daley tyć, czy 
nie! 


— Jestem Florentya Salviati, Jeden z 
moich roduków znajduje się w niebez- 


Stuchałam tych wyrazów młodzieńca. | pieczeństwie, zagrożony śuńercią pod da- 


KALOSZE |: 


ROSYJSKIE i Amerykańskie 


z Reim i Spółka 
23| raków, Rynek 37, Linia A-B 


miast z Rady ministrów na nadzwyczajne 
posiedzenie Rady państwa, na którem go 
zatwierdzono. Kosztem 37 mil. rub. ro- 
cznie żołnierze armii rosyjskiej mają od- 
ląd otrzymywać prześcieradła i poszewki, 
gimnastyczne koszulki, po pół fanta my- 
dla na miesiąc Na koszty szycia bielizny 
i smarowania butów dziegciem otrzyma 
żołnierz zamiast dotychczasowych 55 kop. 
450 robli miesięcznie; told zaś został 
podwyższony w armii na 6 rubli rocznie 
a w gwardyi na 12 rubli rocznie. Odpo- 
wiedne podwyższenie żołdu przyznano 
także jefrejtrom, podoficerom i feldfeblom, 

-taski* te nie zaspokoją naturalnie 
zdezorganizowanej armii, bo zawsze znaj- 
dzie się w niej dość ludzi, którzy wytlu- 
maczą żoluierzowi, że skoro za bunty 
dostali tyle, to należy tylko buntować 
się dalej, aby dostać więcej, ale niemniej 
można przypuszczać, że pierwsze wraże 
nie tych łask będzie tego rodzaju, iż 
wrażenie manifestu rewolucyjnego do 
armii okażu się znacznie słabszem, niby 


chem olowian: Ratusza, jeżeli twoja 
pani go nie urafuje. 

— Moja pani, Donna Hiunca? — za- 
pytałam. 

— Tak, ona. Je} ojciec zasiada w stra- 
siwej Radzie Dziesięciu i kilka słów wy- 
starczy, aby przekonali się, te mój przy- 
jaciel jest niewinny, Zuklinam cię — mó- 
wit — ı doręczył mi krzyżyk złoty, ozdo- 
biony drogocennymi op bak — do- 
pomóż mi, żebym przynajmniej kilka mi- 
nut mógł pomówić z twoją panią, Ona, 
na skutek mej prośby z pewnością ura- 
tuje najlepszego czlowieka od śmierci. 

Nie mogłam oprzeć się prośbie jego i 
rzeklam : 

— Z mojej winy nie umrze żaden nie- 
szczęśliwy. Ponar się o ułatwienie 
rozmowy z Signora, ale jednak zawsze 
w mojej obecności, Pierwszego dnia kar- 
nawatu udajemy się do klasztoru w Luc- 
ca..j Podczas tej krótkiej wycieczki, mo- 
tesz wypowiedzieć mojej pani to, co cię 
tak zasiunca, Signore Salviati posłuchał 
mojej rudy, przekupił naszego gondoliera 
Giorgio, który mu też powierzył prowa- 
dzenie gondoli, 

Skoro wsiedliśmy do łodzi i oddalili 
się dość znacanie od brzegu, nie odwa- 
tył sią stanąć przed pani obliczem i 
zwrócił się do nas tyłem. Podczas, gdy 
pani stalaś roxmarzona, m byt ee 
wszedl do łodzi i młody Salviati mi 


być mogło bez owych lask carskich, 
któremi postarano się je sparaliżować. 

Jak już donieśliśmy przed świętami, 
rząd rosyjski w przygotowaniach swoich 
da tłunnenia rewolucyi nie zapomniał 
także o różnorodnych przepisach wyjąt- 
kowych, rozszerzających ogromnie władzę 
dyskrecyonalną generał-gubernatorów i 
organów wojskowych. Reskrypty te pod- 
pisane przez cara znają już w głównych 
zarysąch nasi czytelnicy z telegramów. 
Tutaj podamy jeszcze krótką ich treść: 
Otóż w razte sirejku kolejowego maja 
generał gubernatorowie prawo ogłaszania 
stanu wojennego. W miejscowościach 
objętych stanem wojennym zamieszkali 
tam dowódcy brygad otrzymują prawa 
general gubernatorów. Ciekawem jest to, 
że general-gubernatorom przyznana pra- 
wo ogłaszania stanu wojennego, ale nie 
pozwolono im stanu tego znosić, rezer- 
wn,ąc to dla ministra spraw wewnętrz- 
nych. Z obu tych rozporządzeń okazuje 
się, że rząd kwrstye dyktatury wojennej 
w Rosyi rozwązał, w ten sposób, że za- 
iniast jednego dsklalora, mianował sze- 
reg miiejszych dyktatorów, z czego tylko 
zamęt się powiększy. 


List nauczyciela. 


Artykuł nasz w kołach nauczycielstwa wy- 
wołał silne echo; dowodem tego kilka listów, 
które otrzymaliśmy. Listy le nie dorzucają 
wprawdzie nic nowego do podniesionej kwe- 
styi, ale zamieszczamy obszerniejszy ustęp z 
jednego z nich, bo streszcza w sobie główne 
tale i zadania nauczycielstwa. 

Korespondent nasz skarży się naprzód na 
ciężkie warunki bylu: 

„Slały nauczyciel w Krakowie i 
pobiera na mieszkanie 7 lub 8 złr. miesię- 
cznie, a na prowincyi po 4, 5 i 6 złr.; na 
wsi zaś, gdzie są dwie siły nauczycielskie, 
to druga sila na mieszkanie nie dostaje nic. 
Proszę sobie wyobrazić, gdzie nauczyciel za 
takie pieniądze znajdzie mieszkanie? W Kra- 
kowie za porządne suteryny trzeba drożej za- 
płacić. Płaca młodszego nauczyciela galicyj- 


Lwowie 


sposobność rozmówienia się z panią. 
Przysięgam pani, że już więcej nic po- 
dobnego się nie wydarzy, bo tylko uczu- 
cie litości skłoniło mnie do tego kroku i 
rzeczywiście wprowadzilam panią w błąd. 

Widok Salviatego i jego wzrok ploną- 
cy miłością, przejął całą moją istotę u- 
cznciem, którego dotąd jeszcze nie do- 
znawałam. W mojein sercu zrodziło się 
pragnienie ujrzenia go raz drugi. Cos mi 
mówiło: „Będziesz szczęśliwą, gdy ten 
młodzieniec będzie stał przy tobie*. Ja- 
koż pod lem wrażeniem rzekłam: 

— Nie stalo się nie takiego, coby za- 
sługiwało z mojej strony na potępienie 
twojego zachowania się. Pragnę powtór- 
nie widzieć się z pięknym Florentczykiem; 
podoba mi się oddawna, to też pałam 
żądzą spotykania się z nim częściej. 

Cattina, która mnie kochała nadewszy- 
stka i pragnęła widzicé szczęśliwą, do- 
puściła się jeszcze fałszywego kroku. Ca- 
lując mnie po rękach, zawołała: 

— lanie się jak pani sobie życzy. 
Jestem oddana pani jak niewolnica. 

Nie miałam wiele chęci do rozmowy z 
zakonnicami i powróciłam da domu. Te- 
raz myślałam dniami i nocami nad tem, 
gdziebym mogła widywać się z Pietro 
Sulviati. Los sam sprzyjał mi w lym 
względzie. 

Jednego dnia przyszedł do mnie ojciec, 
już gotów do podróży i rzekł: 


skiego wynosi mniej, aniżeli utrzymanie ko- 
nia pocztowego, bo na utrzymanie konia rząd 
asygnuje około 350 zlr. rocznie, podczas gdy 
nauczyciel pobiera tylko 300 złr. 

Nauczyciel: galicyjski ani żyć nie ma z 
czego, ani nie ma za co umrzeć, bo nie zo- 
stawi nawet po sobie kilkunastu bodaj ko- 
ron, by go można po chrześciańsku pocho- 
wać. W Krakowie rada miejska zarezerwo- 
wała osobny fundusz na takie nagle wypadki, 
w innych miejscowościach zaś koledzy sami 
składają stę na koszta pogrzebu. 


Oplakany jest los sierót po nauczycielu. 
W Krakowie sieroty po nauczycielu, który 
posiwiał w służbie i z wycieńczenia umarł, 
dostały zaledwie po 15 ct. dziennie na u- 
trzymanie. Nie dość lego, że nauczyciela kraj 
wyzyskuje, ale założył mu kaganiec na usta 
w formie tajnej Zadełź kwalifikacyjnej. 
Niech raz podniesie głos niezadowolenia, 
wówczas inspektor szkolny taką mu uwagę 
wypisze w tabeli, że chociażby ten człowiek 
obrobil sobie ręce po łokcie, niczego już w 
życiu spodziewać się nie moze. 

Ogromną wadą w szkolnictwie jest ró- 
wnież sposób obsadzania posad. Oto ubiega- 
jący się o posadę, musi chodzić w malem 
miasteczku od żyda do Żyda, dalej obejść 
wszystkich rzeźników i nierzeźników, przed- 
slawiać im swoje świadectwa i żebrać o na- 
danie mu prezenty. W Krakowie należało się 
ładnie kłaniać Rimlerom i Bazesom i prosić, 
by ci mężowie uznali go za uzdolnionego do 
objęcia tej lub owej posady i raczyli dać 
mu głos w Radzie miejskiej 

Ale nie koniec na tem. Co pięć lat nau- 
czyciel uzyskuje podwyższenie płacy o 50 
atr. Jeżeli inspeklor przez proste widzimisię 
uzna jego pracę za niedaść zoydałzią, la 
może wsirzymać ów dodalek na cały rok, 
polem znów na rok it. d. i biedny nauczy- 
cie] nie ma na lo Żadnej apelacyi, bo takie 
jest brzmienie ustawy. Nauczycielkom ulru- 
dni? kraj przez nową ustawę wychodzenie 
zamąż, bo muszą płacić 10 procent cd swej 
płacy haraczu, za to, że są mężatkami. Nie- 
którzy znów inspeklorzy każą nauczycielkom 
tymczasowym podpisywać dokument, na mo- 
cy klórego nauczyciele zrzekają się posady w 


— Jadę do. Padwy, 


aby 
Vittore, który pragnie zabawić się pod- 


sprowadzić 
czas karnawału. Powrócimy obydwaj 
za trzy dni. 

Te trzy dni były dla mnie niewypo- 
wiedzianą rozkoszą, ponieważ Cattina sla- 
rająca się mi przypodobać przyniosła mi 
list Salvialiego. 

Izba Catliny znajdowała się na dole, 
z okna można było widzieć wąską u- 
liczkę. 

Jednej nacy w karnawale, podczas któ- 
rej nasza służba w maskach wzięła u- 
dział w zabawaeh na ulicy i my tylko 
pozostałyśmy w domu, wszedł do izby 
Caltiny pierwszy raz Pietro Salviati, na 
którego oczekiwałam ze drzeniem. Osle- 
pił on mię swoją nadzwyczajną piękno- 
ścią i strojem bardzo bogatym. Byl u- 
brany jak kupiec z Florencyi, lśnił od 
drogich kamieni i złota. Pielro w czer- 
wonyin obcisłym kaftanie i wspaniałym 
płaszczu wyglądał uroczo. Jega włosy 
wijące się w pierścieniach spadały mu 
na czoło i twarz, nadzwyczaj białą i de- 
likatną, z jego zaś wielkich, czarnych o- 
czów tryskały błyskawice, którym oprzeć 
się nie mogłam. Bylam niewypowiedzia- 
nie szczęśliwą przy boku tego pięknego 
mlodziana, słysząc z jego ust wyrazy za- 
chwytu i uwielbienia. Zachowywał sie tak 
rycersko, że myśl: „jesteś sam na sam 
z mężczyzną* wcale mię niezapokoiła. 


danej miejscowości z chwilą, gdy zawierają 
związki małżeńskie. 

Tak to władze czuwają nad tem, by nau- 
ezycielstwo nie straciło cnoty niewiności. 

Korespondent nasz kończy swój list slowa- 
mi: „N. uczycielstwo zorganizawane w całym 
kraju będzie się starało na drodze legalnej 
przeprowadzić swe postulaty, a tymi są: 

a) poprawa bytu nauczycielstwa na zasa- 
dzie trzech najniższych rang urzędników pań- 
stwowych ; 

b) zniesienie tajnej tabeli kwalifikacyjnej ; 

c) zniesienie obsadzania posad drogą pre- 
zenty ; 

d) zaprowadzenie pragmatyki służbowej; 

Od spełnienia tych postulatów będzie za- 
leżała dalsza taktyka nanuczycielstwa. Jeżeli 
środki legalne okażą się bezskuteczne, to głód, 
nędza i rozgoryczenie mogą być bardzo zły» 
mi doradeami, a wtenczas mówić o zabli- 
źnieniu rany może być za późno. 


Złowróżbne klejnoty. 


Wiele osób ma jakieś uprzedzenie do pe- 
wnych kamieni. Najczęściej za „złowróżbny* 
bywa uważany opal. I głowy koronawane nie 
są wolne od przesądów. Alfons XII. ojciec 
teraźniejszego króla, miał pierścień z opalem, 
co do którego miano pewne przesądy. Król 
nie dawał im wiary, lecz darował klejnot 
ukochanej kuzynce, księżniczce Mercedes, 
którą poślubił 23 stycznia 1878. W 5 mie- 
sięcy później młoda królowa zmarła, pa krót- 
kiej chorobie. Ludzie przypisywali śmierć 
nieszczęsnemu pierścieniawi z opalem, kió- 
rego monarchini nigdy nie zdejmowała. Al- 
fons XII. przekazał klejnot ukochanej malion- 
ki swej babce, sędziwej królowej Krystynie, 
matce ks. Izabelli. W 2 miesiące później 
zmarła Krystyna. Nieszezesny pierścień z o- 
palem stał się później własnością siostry kró- 
lewskiej, iufanlki Maryi de Pilar — ta pa 
kilkudniowem noszeniu pierścienia przeniosła 
sie do wieczności. Zmarła też rychło i na- 
slepna dziedziczka klejnotu, a polem i sam 
ofiarodawca-król: w 28 r. życia zeszedł z te- 
go świala. Diuga jego żona, królowa Marya- 
Krystyna postanowiła fates. (LE) uczy- 


Po tem pierwszem widzeniu 
drugie, nastepnej nocy. 

Pietro opowiadał mi, że jego ojciec 
w całych Włoszech pozakładał Domy ban- 
kowe, ten zaś w Wenecyi, który znajdu- 
je się poza naszym domem, on prowa- 
dzi jako syn jedyny. 

— Będę kiedyś spadkobiercą niezmier- 
nej fortuny, olbrzymiego majątku, ponie- 
waż ród Salviatych należy da najbogat- 
szych kupców w Wenecyi. Cóż mi jednak 
da bogactwo, jeżeli nie będę mógł na- 
zwać pani swoją małżonką? 

Przy tych słowach objął mię wpół i 
okrył pocalunkami. Moja krew golowala 
się, nie doznawałam nigdy padobnych 
pieszczot od żadnego mężczyzny, bylam 
zachwycona, przeniesiona jakby do nieba. 

Pietro wydobył list z kieszeni, napisa- 
ny do ojca, w którym prosił go aby 
zgodził się na nasze małżeństwo. Potem 
włożył mi na palee pierścień, mówiąc xa 
słodyezą : 

— Teraz jesteś narzeczaną Pietre Sal- 
viatiego. 

Odwzajemnilam się mu pacalunkami, 
ponieważ już był rzeczywiście moim na- 
tzeezonym. Nasze blegoslawione gedziny, 
ten zachwyt prawdziwie niebiański, przer- 
wał krzyk, wydobywający się z piersi 
Cattiny. Pietro zgasił lampę, palącą się 
przed obrazem Madonny, ciemność zapa- 
newala w pokeju, tak peżądana zwykla 


nastąpiło 
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nić nmieszkodliwym. W kilka tygodni po 
śmierci małżonka zawiesiła klejnot na złotym 
łańcuchu u statuy Madonny d' Almudena, w 
katedrze madryckiej. 

Pierścień z opalem odgrywa też niepośle- 
dnią rolę i na dworze rosyjskim. Car Ale- 
ksander lI. otrzymał w 1862 od króla Wil- 
helma pruskiego mały pierścień z opalem w 
wieńcu bryłanlów. Teu pierścień miał car 
na palcu 13 marca 1881, t. j. w dniu, w 
którym zginął od bomby nihilistów. Nosił go 
później Aleksander III. którego śmierć laje- 
mnicza na Krymie po dziśdzień nie została 
wyjaśniona. Qarowa Marya-Teodorówna da- 
rowała pierścień z opalem swej matce, kró- 
lowej duńskiej Maryi-Luizie „teściowej Euro- 
py“. Ta w parę miesięcy po otrzymaniu da- 
ru zmarła we wrześniu 1898. Posiadaczem 
klejnotu stał, się drugi ukochany syn caro- 
wej, w. ks. Jerzy, ówczesny następca tronu 
rosyjskiego, Carewicz zmarł, jak wiadomo, 
na upływ krwi w lipcu 1899, w 28 roku 
życia. Tyle lat liczył właśnie zmarły swego 
czasu król hiszpański. „Zaklęty“ pierścień o- 
palowy przeszedł naslepnie na własność stry- 
ja carskiego, w. ks. Sergiusza, klórego roz- 
szarpała bomba na Kremlu moskiewskiem. 
Obecnie nosi ów pierścień na małym palcu 
u lewej ręki cesarz Mikołaj II. Akuratnie 
przed 10 laty, t. j w r. 1895 stancla przed 
carem deputacya szlachly, z żądaniem za- 
prowadzenia urządzeń wolnościowych. Miko- 
łaj odpowiedział wówczas królko: „Są to 
hezmyślne marzenia!“ Przed kilkoma tygo- 
dniami, d. 30 października b. r. podpisał ce- 
sarz Mikołaj ukaz konstytucyjny. 1 wtedy 
mial na paleu pamięlny pierścień z opalem. 
Oby i w tym wypadku nie sprawdził się u- 
zasadniony przesąd co do tego klejnotu. Nie 
apal, ale dobra wola monarchy zadecyduje 
o losach jego i doli podległych jego berła 
narodów. 


Go słychać 
w miescie? ri. 


grudnia. 
KALENDARZYK. 


Dziś we środę Jana Apostoła, — Julrola im te bardziej się o to gniewaly i 


przez zakochanych. I bardzo dobrze u- 
czynił, ponieważ po silnem uderzeniu w 
ekmo, wysunął się człewiek, który miał 
zamiar z ulicy dostać się do pokoju. 

Salviati szybko drzwi otworzył na dzie- 
dziniec prowadzący de bramy, ja okry- 
lam sią płaszczem i zaciągnęłam Ba twarz 
gęstą zasłanę, ażeby nikt nie mógł mię 
poznać. 

Teraz do pokoju weszła ze światłem 
Cattina i oświetliła rysy niewczesnega 
natreta. Był to Zanette Corzi, młody pa- 
trycynsz, który jako przyjaciel od serca 
mojego ojca, ścigał mię na każdym kro- 
ku i dręczył nieustannie oświadczeniami 
miłosnemi. 

— Zanetto Corzi hędzie twoim mę- 
żem — rzekł raz do mnie ojciec. — Mówił 
to takim głosem, że byłam przekonana, 
iż od swego nieodstapi. 

Od tego czasu znienawidziłam Zanetto, 
który bardzo niskiego wzrostu, z szero- 
ką, płaską i zaczerwienioną twarzą, nie 
mógł się podebać żadnej dziewczynie. 

Chciał mnie on podczas tej nocy kar- 
nawałowej, dowiedziawszy się o odjeź- 
dzie mojego ojca, ugościć niespodzianką. 
Światło przedzierające się przez firanki 
i widzialne z ulicy, sprowadziło go na 
mój ślad, pragnął więc pechwycić mię 
w objęciach kochanka, gdyby nie Catti- 
na, kilóra nas ostrzegła swein krzyknię- 
ciem. 


we czwartek Mlodzianków. — Pojutrze w 
piątek Sabina i Anizyi. 
Środa. 

Teatr miejski. „Betleem Polskie“, jasel- 
ka w 3 akt., napisał L. Rydel, muzyka M. 
Świerzyńskiego. 

— 

Święta Bożego Narodzenla przyniosły nam 
w tym roku dziwnie ciepłą aurę. 

Dopiero w dzień św. Szczepana począł pa- 
dać drobny, suchy śnieg, pedzony mroźnym 
wialrem..... 

A drugi dziw, to była tegoroczna wila, 
bo jedni obchodzili ją w sokotę, inni w nie- 
dzielę, a większość i w sobole i w niedzie- 
lę, wychodząc ze słusznego stanowiska, że 
święla trzeba obchodzić „uroczyście*. Więc 
obchodzono też święta i uroczyście t wesoło, 
a nastrój ten dawał się też odpowiednio u- 
czuwać i na ulicach. W sobolę i niedzielę 
całą noc snuly się po ulicach rozochocone 
grupki i towarzystwa. Antyeleuteryczny na- 
strój objawiał się w ilustych doweipach i 
śpiewach, do grubszych awanlur jednak nie- 
przyszło. 

Krovika pogolowia ratunkowego noluje 
tylko kilka potłuczeń od lasek i podrapań 
od pazurów. Nie wszyscy jednak mogli we- 
solo obchodzić te święta. Zbyt wiela mamy 
biedaków w naszem mieście. Na stacyi ra- 
lunkowej udzielono naprzykład pomocy nie- 
jakiemu Janowi Sikorskiemu, który omdla? 
2 głodu, Pczez 48 godzin nic nie jadł, a 
spał w krzakach na pjanlach. Davo mu tra- 
chę jeść, bo czego innego mie potrzebował, 
i poszedł dalej nieść swój los i niedolę. 

Do pewnych ekscesów przyszło w kilkn 
kościołach na „pasterce* w niedzielę o pól- 
nocy. Zszywano kobietom suknie, a kilkuna- 
siu pijaków wyprawiało krzyki i halasy, a 
nawet usiłowała w jednym kościele zanuciń 
jakąś pieśń pijacką. Tylko dzięki taktowi pu- 
bliczności nie przyszło do poważnych awan- 
tur, a skończyło się na oddaniu pijaków w 
ręce polieyi. 

Drugi wtorkowy dzień świąt był znacznie 
spokojniejszy. Dzień św. Szezepana obchodzo- 
no obfilem i „dowcipnem* rzucaniem owsa 
garściami w (warze przechodzących białoglów, 
hyły 


Stała ona z gondolierem Giergio poza 
otwartą furtką i śledziła zachowanie się 
Zanetto. Teraz czyniła mu przykre wy- 
rzuty. 

— Czy to przystoi takiemu panu w 
podobny sposób napadać kobiety? To 
jest moja stara ciotka z Chiozza — mó- 
wila wskazując ma mnie, a ja mam swo- 
jego narzeczonego. Pańskie zatem poslę- 
powanie nie przynosi panu ani zaszczy- 
tu, ani spodziewanej korzyści. 

Signor Zanelio ze wstydem zeskoczył 
znowu na ulicę i odszedł w tem przeko- 
naniu, że został w domu tylko dwie słu- 
żące. 

Podczas kiedy Catlina prawiła mu to 
kazanie. mój Pietro przez bramę wyszedł 
swobodnie i znikł. 

Widzieliśmy się ze sobą jeszcze raz, 
powrót mojego ojca przeszkodził dalszym 
schadzkom i Pietro wcale się nie poka- 
zał. Byłam bardzo strapiona, ponieważ 
odpowiedź z Florencyi jeszcze nie nade- 
suła. 

Pewnego poranku leżałam chora z tę- 
sknoły i tajonej miłości, gdy niespodzia- 
nie weszła do pokoju Cattina, mówiąc: 

— Signor Bartholomeo, pani ojeiec, 
pragnie z panią pomówić. 

Wstałam, ubrałam się i udałam do 
pokoju ojca, który przyjął mię z uśmie- 
chem i w humorze tak wesołym w ja- 


dojrzalsze w lalach, tem obfitsze zbierały d- 
wsiane pociski. „Inieligentniejsze kawaliry* 
rzucali papierkami „confetti“, I ta uroczy- 
stość nie obeszła się bez tragikomicznych 
epizodów. Między innemi 48 letaiej Maryi 
Lewockiej wpadło ziarnko owsa w ucho i 
dopiero przy pomocy pogotowia ratunkowego 
udało się je usunąć z krytycznego miejsca. 

W kościele 00. Domimkandw odprawił w 
pierwsze Swielo sumę nowowyświęcony ka- 
plan tego zakonu Q. Bronisław Cholewka 
syn dyreklora szkoły z Bronowic. W czasie 
uroczystej sumy śpiewał chór z towarzysze- 
niem orkiestry, a podniosłe i patryotyczne 
kazanie wygłosił O. Kapturkiewicz. Na uro- 
czystość zjechała banderya Krakusów z Bro- 
nowic na koniach, w wiejskich strojach, a 
maslępnie odwiozła primicyanta do wsi, gdzie 
odprawił O. Cholewka mszę św. w drugie 
święto. 

Koniec obstrukcyi na kolei Półnacnej. Jak 
to już w ostałoim numerze donieśliśmy, ro- 
kowania służbu kolei północnej z bar. Ban- 
hansem zakończyły się pomyślnie w piąlek 
wieczorem. Kolej północna zrobiła znaczne 
ustępstwa, które doprowadziły do pożądanego 
rezullatu. Natychmiast, gdy porozumienie 
przysło do skutku, delegaci służby kolejowej 
w Wiedniu zawiadomili wszysłkich kolejarzy 
prowadzących bieray opór z wezwaniem, ahy 
zaniechali obstrukcji. 

W sobotę rano olrzymał naczelnik stacyi 
kolei półn. w Krakowie telegram z zawiado- 
mieniem o pomyślnym wyniku rokowań. Tu- 
tejsza jednak slużba kolei półn., której na- 
czelnik zakomunikował lelegram, oświadczyła, 
ze zaniecha obslrukcyi dopiera wtenczas, 
gdy otrzyma odpowiednie polecenie od swa- 
jego komitelu. Polecenie także olrzymali ko- 
Jejarze tutejsi jut w sobotę w poludnie i na- 
tychmiasl bierny opór pa tntejszej stacyi u- 
stal. Od soboty zatem tuch pociągów jest 
normalny. 

Jak się informujemy ma stacyi z dniem 
dzisiejszym kolej północna przyjmuje już 
wezelkiego rodzaju przesyłki bez żadnych o- 
graniczeń. 

Ruch kolejowy do Królestwa Polskiego 
jess dotychczas zupełnie normalny. Pociągi 
odchodzą z Krakowa do Granicy lak, jak 


kim ga nigdy nie widziałam. Był urado- 
wany i bardzo łaskawy. 

— Bianco, rzekł, biorąc mię za rękę. 
Czas twojej klasztornej samatności, któ- 
tej podlegałaś, aby się uchronić od wy- 
bryków w tem niemorałnem mieście, na- 
reszcie się ukończyl. Jesteś mądra, wy- 
kształeona, inteligentna dziewczyna i czy- 
nisz ozdobę rodu Capello. Szlachetny 
młodzieniec, pochodzący ze słarożytnej 
rodziny weneckiej, prosił mię o twoją 
rękę. Będziesz tedy małżonką Zaneito 
Corzi. Twój wuj patryarcha z Akwitei, 
pobłogosławi ten związek i obdarzy cię 
książęcą wypiawą. 

W czasie przemowy mojego ojca, 
drżałam na całem ciele, nie będąc w sts 
nie wymówić uni jednego wyrazu, a prze- 
cież mnóstwa słów cisnęłu się da moich 
ust. Chciałam też opowi-dzieé o mojem 
uczuciu i miłości, a głównie o zareczy- 
nach z Pietro Salviati. Mime to pow- 
strzymalam się. Zdjęta obawą oddalilam 
się do swego pokoju, cofnął mię jednak 
ode drzwi ojciec podając głosem suro- 
wym, od którego ścisnęła się moje 
serce: 

— Jeżelibyś się opiereła i nie chciała 
przyjąć za męża Corzi, będziesz zakon- 
nicą w klasztorze w Lucca. 


Giąg dalszy nastąpi. 
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zwykle. Połączenie z kolejami Król. Polskiego 
jest utrzymane. Pociągi kursują tam jeszcze 
normalnie, gdyż pociągami kolei północnej 
od granicy rosyjskiej przyjeżdża cadziennie 
wiele podróżnych z Król. Polskiego. 

Zabójstwo o wiaderko piasku. W sobotę 
rano 18-letni Stanisław Kurzawa, służący w 
resłauracyi p. Stanisława Nikła przy ul. Zwie- 
rzynieckiej, udał się z polecenia swego slu- 
żhodawcy na brzeg Wisły, by nabrać z le- 
tacego tam kopca piasku wiślanego wiader- 
ko piasku, polrzebnego do mycia naczynia. 
Przy piasku tym siróżował niejaki Stanisław 
Wojcik, liczący lat 35, który oburzony, że 
służący śmie w jego oczach brać piasek, 
przyskoczył do Kurzawy i począł ga łajać, 
a następnie steliskiem od ltopaly tak silnie 
okładać, że biedny chłopak pod silnymi ra- 
zami upadł na ziemię bez przytomności. 
Wójcik mimo to jednak okładał dalej leżące- 
go na ziemi drągiem i kopał nogami. Prze- 
chodnie zobaczyli i nieludzkie pastwienie się 
Wójcika, lecz gdy nadeszli z pomocą, Kurza- 
wa nie dawał znaku życia. Wezwane pogo- 
towie ratunkowe nie mogło pobitego dopro- 
wadzić do przyłomności i odwiozło go da 
szpitala św. Łazarza, gdzie Kurzawa nie od- 
zyskawszy przytomności niebawem zakończył 
życie. 

Wójcika aresztował wkrótce zolnierz poli- 
cyjny Polanica przy pomocy wachmistrza 12 
pułku dragonów, Franciszka Nosala i przy- 
prowadzil go de areszłów policyjnych pod 
„Telegrafem*. Wdrożone dochodzenie rano 
dało jeszcze następujące szczegóły: Świad- 
kiem tego zabójstwa hył arlysta malarz p. 
Władysław Rossowski, zamieszkały przy ul. 
Powiśle 1. 4, który z okna swojego mieszka- 
nia widział całą scenę. P. Rossowski zeznał, 
że widział, jak Kurzawa przyszedł z wiader- 
kiem po piasek. Po chwili, gdy już wiader- 
ko piaskiem napelnil, przyskoczył do niego 
jakiś mężczyzna (Wójcik), który począł chlop- 
ca łajać, jak io świadek wnioskował z jego 
zachowania się. Kurzawa usprawiedliwiał się 
widocznie przed Wójcikiem, lecz ten nie 
zważając na jego słowa uderzył go silnie 
kijem w głowę. Chłopak zasłonił ręką oczy 
i padł na ziemię, a Wójcik bił go dalej ki- 
jem, gdzie tylko trafil, Bicie to trwało z 5 
do 10 minul. Gdy Kurzawa się nie ruszal, 
zabójca pamiętał się i począł go ciągnąć za 
rękę. Nadszedł inny mężczyzna i skoczył po 
wodę do Wisły, aby bezprzytomnego ocucić. 
Tymczasem nad hiednym chłopcem stanęła 
gromadka ludzi, a on leżał bez ruchu na 
kopcu piasku obok wywróconego wiaderka. 

W policyi Wójcik wyparł! się zbrodni i 
twierdził, że tylko krzyknął na Kurzawę, aby 
piasku nie brał. Chłopiec — zeznawał are- 
szlawany — widocznie się przeląkł i dostał 
wielkiej choroby. Wójcika, który podczas 
spelnienia czynu był pijany, odstawiono do 
więzienia tut, sądu kraj. karnego pod zarzu- 
lem zbrodni zabójstwa. 


Telegramy „Nowin“ 
Koniec strejku w Peterskurgu. 


Patershurg. Strejk kończy się. Popolu- 
dniu (wczoraj) zecerzy padjęli pracę. Do 
Warszawy odchodzą pociągi bez asysty 
wojskowej. W dzielnicach robotniczych 
w kilku miejscach próbowano zakłócić 
spokój. Na kilku liniach kolei portowej 
wstrzymano ruch. W dzielnicy petersbur- 


Vis-à-vis Teatru Miejskiego 


skiej rozpędziło wojska białą bronią tłum 
ludzi, W dzielnicy wyborskiej wojsko 
strzelało do tlumu, który usiłował zatrzy- 
mać wóz kolei elektrycznej. 

Petersburg. Znaczna część osób z to- 
warzystwa występuje z protestem prze- 
ciwko postępowaniu rewolucyonistów. — 
Dosyć wielkie towarzystwa, opierające się 
na zasadach manifestu z 30 października, 
wydało odezwę do robotników, w której 
wzywa ich, aby się nie dali podejść przez 
rewolucyonistów, albowiem strejk zupel- 
nie nie ma powodzenia a duma państwo- 
wa z pewnością spełni ich słuszne żąda- 
nia. Osoby przybyłe z Moskwy opowia- 
dają, że rewolucyjna milicya składa się 
tam ze studentów z Moskwy, Charkowa 
i Odessy a to przeważnie z tak zwanych 
„wiecznych“ studenidw, którzy już da- 
wno nie należą do uniwersytetu. Oprócz 
tego należą do milicyi robotnicy fabryk 
mechanicznych, robotnicy bez zajęcia i 
robotnicy fabryk okolicznych. 


Rewolucya w Moskwie. 

Moskwa, 24 grudnia. (Doniesienia pet. 
aj. tel.) Plac przed klasztorem „Strastnoj* 
absadzany jest przez artyleryę, która o- 
strzeliwa bulwary „Twerskoj* | „Strastnoj”. 
Ulicę Twarskaja zamknęło zupełnie wojska; 
na rogu ulic Sedowaja i Tworskaja w po- 
kliżu dawnego „łuku tryumialnego* zhudo- 
wali pawstańcy barykady, wojsko je zda- 
było. Oddziały powstańców stoją za himna- 
zyum w uliczce Dymiirówka. Na wlelu uli- 
cach wojsko stłumiła rewolucyjna manife- 
stacye, przyczem wiele ssóh byfo rannych. 

Moskwa, 24 grudnia. (Pet. aj. tel.) — 
Wczoraj wieczór splądrowali powstańcy 
dwa wielkie sklepy broni. Na ulicy Sado- 
waja budują powstańcy barykady ze słu- 
pów telegraficznych, siatek drucianych i 
desek, (Ulica Sadowaja okala miasto w 
półkolu). Poszczególne dzielnice miasta 
są zamknięte w sobie, gdyż połączenia 
przerwano. Powstańcy dają sygnały za 
pomocą rakiet z okolicznych wzgórz, któ- 
re oświecone są rządowymi reflektorami, 
ustawionymi na wieży sucharewskiej. — 
Qgieh działowy słychać prawie z wszysikich 
siran mlasta. Z miirajlez astrzeliwają ulicę 
Sadowaja. Liczka zabitych jest nleznana, 
ale znaczna. Wiele osób rannych. Na placu 
przed klasztorem Strastnaj strzelali powstań- 
cy z angielskich mitrajlez z pewnego do- 
mu, poczam wojska dom ten ostrzeliwała z 
dział. 

Maskwa. (Pet. aj. tel.). Wczoraj o go- 
dzinie 11 przed południem ze stacyi Pe- 
rowo kolei moskiewsko-kazańskiej, przy- 
był specyalnym pociągiem oddział rewo- 
lueyjnej milicyi, złożony z 200 osób. — 
Zajęli oni hale lokomotyw, gdzie przy- 
bylo 2.000 strejkujących robotników, 
wśród których było wielu rewolucyoni- 
stów. Tłum zajął sąsiedni skład żywno- 
ści. Przyszło do starcia z wojskiem, u- 
stawionem kolo dworca. — O godzinie 1 


podpalono skład żywności. Tłumy, które 
się zebrały przed Mikołajewskim dwor- 
cem, były ostrzeliwane przez wojsko. — 
Tłumy zebrane przed dworcem kolei Ja- 
rosławskiem, ostrzeliwał oddział grena- 
dyerów z dachu dworca. Stacye kolejo- 
we Liubersi i Perowo, z których powie- 
wają czerwone sztandary, znajdują się w 
rękach rewolucyonistów. 


Moskwa, 25 grudnia (Pet. aj. tel.). We 
wszystkich punktach miasta, w których 
w sabotę barykady wojsko zburzyło, zbu- 
dowali je powstańcy w niedziełę na no- 
wo. Uliea Szeroka aż do dworca kolejo- 
wego pełna harykad. Na placu „Stra- 
stnoj* ustawiono w niedzielę znowu dzia- 
la. Nad „stawem patryarchów'* na ulicy 
Bronnaja, kolo „Karetnego rjadn*, na 
ulicy ,Centranska‘ i „Twerskaja* wymie- 
nili powstańcy strzały z wojskiem. W splą- 
drawanym sklepie broni Thorbecka wy- 
buchła w nocy z soboty maszyna pie- 
kielna, wskutek czego powstał pożar w 
przyległym hotelu „Metropole“. Pożar 
niebawem ugaszona. 

Moskwa, 25 grudnia. (Pet. aj. tel.). W 
niedzielę od rana strzelała artylerya do 
barykad. Straż pożarna zaś barykady 
podpalała. Starcia, które nastąpiły naj- 
pierw na ulicy Twerskaja, a potem na 
innych ulicach, stały się szczególnie gwal- 
towne na Twerskim bulwarze i przyle- 
głych ulicach. Powstańcy zrenili 20 żan- 
darmów. Według nowszych obliczeń było 
w sobotę 500 rannych, w niedzielę zaś 
jeszcze więcej. W sobotę wieczór przy- 
szło także na przedmieściach do starć; 
na Sretence rzucono bombę. Dworce ab- 
sadzone są wojskiem. Związek związków 
uchwalił ulrzymać w mocy strejk jene- 
ralny, lecz nie brać udziału w zbrojnem 
powstaniu. 


Ruch pacztewa- telegraficzny w Królestwie. 

Berlin. Wedle doniesień z Warszawy, 
na zgromadzeniu urzędników telegrafi- 
cznych 25 b. m. uchwalono zakończyć 
strejk. Na mocy tej uchwały bezzwłocznie 
podjęta pracę. 


Skład fortepianów 
W. BARABASZ 


KRAKOW, I. 38, I. p- Linia A-B. 
(Dom W-go Wł. Fischera). 


PALARNIA KAWY 


pierwszo hows, poleca czędciawa 
PRLAADIA KAWY wyhorom gainii 
Kawy palonej 
najnowszym 
\ J EAAS 
> 80 Jomocą 
O aaoi) „riewgapnietrza” 
KRAKÓW pa eenaeń 
Rh pisa najniżazych, 


M. JNWORNICKI. 


Specyalny bufet i restauracjaL.Aksmann 


Tani Sklep Chrześcijańs 


„Pod Kościuszką 


w Mrakowie, ulica Mikołajska L. 1. 


ki poleca wa obecną pore: Materye welniane, fanelki, bareha. 
ny Bluzkii Halki gotowe. —Hace, Kapy i chodniki. 
ÉÉ Bielizna męska i damska wlasnego wyrobu. — Wyprawy ślukne 
Ceny bardze niskie i siale. 

święta zamknięty, — Zlecenia z prowineyi zalatwia si 


Sklep w nie 


dzielę 


Ogłoszenia. — Za treść ogloszeń redakcya nie odpowiada. 


Cztery Kalendarze K. Wojnara na r. 1906 


wyszły z druku i odznaczają się wielkiem bogactwem doborowej 
treści i mnóstwem ilustracyj 


a mianowicie: 

Polak“, kalendarz historyczno-powieściowy, zawiera: „Dzieje Królestwa Polskiego i ziem zabranych" przez Wojnara, 
7] „O Rosyi i jej mieszkańcach* przez Wandę Studnicka, „Żywot i zasługi Walerego Eljasza- Radzikowskiego", 
„Przemowę ka. Pralata Bandurskiego w kościele Maryackim w rocznicę przysięgi Kościuszki", „Co się dzieje w wielkich głębiach 
morza“ prof. Uniw. dra Józefa Nushauma, nadto kilka powiastek pięknych i zajmujących, wierszy i t. p. 

s 46 zawiera dluższy artykul: „Najświętsza Panna w poezyi polskiej“ według 

„Polski kalendarz Maryański prof. Tretiaka, (z portretami (ence i 6 innemi rycinami), „Bogarodzica“, 

wiersz Wł. Bełzy, „Dzieciątko Betleemskie* (legenda) „Biała sukmana“, opowieść z czasów Kościuszki przez ks. Bandurskiego, 

„Żywot ks, St. Staszyca", „Kilka słów o Moskalach* przez Wł. Studnickiego, „O spółkach oszczędności i pożyczek systemu 

Raiffeisena** przez dra L, Twaroga, „Publiczne biura pośrednietwa pracy“ przez dra Zbigniewa Pazdrę, „O Japonii“ przez Wł. 

Studnickiego i t. p. 

ar 646 obejmuje: wiersz „Siewca“ Zdzisława Dębickiego, powiastkę „Modlitwa Łucki! Adolfa Dygasińskiego. 

u Z „Dzieje Galicyi pod panowaniem austryackiem“ przez Wł. Sludnickiego, „Ucieezkę da Egiptu* (legendę), 

"Za cara“, obrazek na tle wojny przez ks. Wł. Bandurskidgo „O ulepszeniach rolnych“, dłuższa nader cenna i ponczająca 

praca inżyniera dra Jana Blautha z 30 rysunkami, „Pielęgnowanie drzew owocowych w rałodym sadzie przez St, Brzézke, 

„Chów gęsi", przez Śniegocką. „O spółkach mleczarskich” przez dra L., Twaroga, „Polskie zboże w dawnych czasach“ przez dra St. 
Kutrzebę, „Marya Wysłouchowa* przez Wandę Dałecką, „O księgach gruntowych czyli tabuli“ i t. p. 

Nadlo każdy z tych trzech kalendarzy obejmuje prócz różnych przepisów pocztowych, stemplawych, wykazów jar- 

marków i t. p., dłuższy artykuł Wojnara: „Go słychać w Polsce i świecie", zawierający obszerne wiadomości a naj- 

nowszych wypadkach politycznych w zaborze rosyjskim, pruskim i austryaekim, o rewolucyi w Rosyi, a wojnie rosyjsko-japoń- 


skiej i t. p. Bogatą treść każdego z lych kalendarzy zdobi przeszła 50 obrazków zwykłych i cztery prześlicznie wykonane abrazy 
kolorowe walca Eljasza, przedstawiające pory roku i postacie lub zdarzenia polityczne. 


i ia 66 jest właściwie wspaniałą książką o blisko 400 stronach 
„Wielki ilustr, Kalendarz powszechny EOS, ozdobionych Pozzo 100 ilustracyami czarnemi 
i 12 prześlicznie wykonanymi obrazami kolorowymi, przedstawiającymi „Rok polski w obrazach" przes Walerego Eljasza. „Kalendarz 
powszechny'* obejmuje to wszystko, co się mieści w trzech poprzednich kalendarzach. (Same tylko kolorawe obrazy, wydane 
oddzielnie w mniejszej wielkości, kosztuje 1 K. 20 hal. 

Kalendarze „Polak“, „Polski kalendarz Maryanski i „Gospodarz kosztują po 
80 groszy (40 ct.), zaś „Kalendarz powszechny“ 2 K. w oprawie zwyklej, w pió- 
ciennej, ozdobnej oprawie 2 K. 40 groszy (1 złr. 20 ct.) 


Zamawiający trzy egzemplarze wprosl u wydawcy nie opłacają kosztów przesyłki, przy 10 egzemplarzach jeden darmo i prze- 
sylka opłacona. — Do nabycia wszędzie. Wysyłka tylka za poprzedniem nadesłaniem należytaści, a przy większej ilości za zaliczką. 


W Ameryce kalendarze mniejsze po 20 ct. amer., „Kalendarz powszechny” pół dolara. Za dolara wszystkie 
Adres zamówień: cztery kalendarze optatnie na okaz. 


Księgarnia ludowa K. Wojnara w Krakowie, ul. Szewska l. 13. 


dawnictwo groszowe 


Imienia Tadeusza Kościuszki. 


Wychodzi rok XI. nakładem Księgarni ludowej K. Wojnara: 
Obecnie sa do nahycia: 
Nr. Rom | Nr K. b. 


2. Pieśni narodowe, wydanie XVI. (przeszło 50) —'10 34. Pogadanka a pokarmach roślinnych | nawo- 
3. Za święią wiarę | mowę przez Zycha, Se- zach sztucznych, dra Emila Godlewskiego —'50 


| 
wera t Zmudzkiego . . . . . —0 36, Maciej Mazur, szkic z Syberyi przez Adama 
5. Ksiądz Mackiewicz, bojownik za wiarę i Szymańskiego z 5 obrazkami . . — 30 
woinosé, przez M. Sleczkowska . . — 20 38. Męczennicy za wolność i lud, K. Wojnara —%0 
7. Pleśni narodowe z muzyką do spiewu ina 39. Z kraju niedoli, trzy obrazki z pod Moskala —'20 
fortepian M. Świerzyńskiego . . 1— | 40. Zygmunt Sierakeweki, naczelny wódz Zmu- 
11. Zywoty znakomitych Polaków przez Jana | dzi, przez Wacława 'Koszczyca ME: —60 
Zarembe, z rycinami . . —50 44. Wspomnienia z cytadeli | innych więzień mo- 
21. Losy Jacka Kozika, per Ww. żmudzkiego | sklewskich, przez K. Wojnara . . —'30 
wydanie JL. -—20 | 42. Z ziemi łez | kewl, opow. A. Kopczyniskiego “20 
22—27. lak się objawia "życie. ludzkie i przez 43. Jenerat Jan Henryk Dąbrowski . . . — 90 
co sig uirzymuje, przez dra Józefa Zanieto- 44, Jeden naród — jedna myśl . . —10 
wskiego . — 60 45. Zywot Stanisława Staszica, przez B. ‘Lima- 
28. ( sprawach obywatelskich, przez dra Ta- nowskiego . . — 20) 
deusza Dwernickiego . — 20 47. Pod Wiedniem, opow. hist.E. Śmiałowskiego —40 
30. Gawędy i opowiadania (wierszem) z dzie- 48. Maskwa wobec Unii i Polski . . . m50 
jów Polski, przez St Mazura, wyd. Il. pow. —20 49. Wojciech Bartos Głowacki, ralnik-tohater 
31. Maciek w powstaniu, przez Sewera fl po- mes E. Śmiałowskiego (z obrazkami). . —-20 
wsfaniu Narodowem w r. 1863-4 przez Ka- 50. Z pod chłopskiej strzechy, Zbiorek poezyi 
spra Wojnara . . . . 0.2 5 eee! chłopa z nad Wisły, F. Kurasia. . . . —50 
39. Matka przez Sewera . . —80 51. Żywot | dzieła Mikołaja Reja z Naglowic, 
38. Powstanie listopadowe, przez prof. Wi “skiego —10 przez dra Kazimierza Wróblewskiego . . —-20 
Z innych uakladéw Księgarnia ludowa poleca: 
Gloger. Księga rzeczy polskich . . » - %— | Wysłauchawa. Opowiadanie Bartosza o Polsce —'10 
Popławska. Krót. rys dziej. ojcz. dla ml. 3 20, Kart. 4— | — Za wolność i lud. . . —30 
Świętek. Sierota, powieść . . . . 1:90 | Zaleski. Elementarz dla samouków (Ni kład 
Wskazówki nlezhędne dla urządzających teatr GS eS UGTA 9.0005 23940 
amatorski, przez Z. N. str. 101 . . . 1:20 Źmudzki. Bór, powieść . . . . . . . . . 3:20 
Wystouchowa. K. Ujejski, jego życie i dzieła. |  — Niedola. Nowela . . . . . . . . . f— 
(Nakład Tow. Szk. lud.) . "A= 


Adres zamówien: Ksiegarnia ludowa K. Wojnara w Krakowie, ul. Szewska L. :3. 


Kraków, Floryańska l. 
Tel. 77 tuż za rogatką. 


fZa nadesłaniem przekazem kwoty 


2 Kar. 40 hal. 


Księgarnia katolicka Dr. Wh Miłkowskiego 
w Krakowie 6, św. lana (Hotel Saski) 
wysyla odwrotną paczłą franco 


zą książeczkę do Modlitwy 


7/5 ceniym. p t. 
Książeczka miniaturowa przez 0. $. B. Tow. Jez. 


Prześliczny druk i papier, elegancka uprawa w skórkę, wyborowa, 

treść ońznaczarą to wydawnictwo, jedyne w swoim radzaju przezna- 

czone dla inteligencyi. Taz sama ksiażeczka jest także w oprawach 
zbytkowych od K. 550 aż da K. II50 — Porto 40 h 

Tamże wyszedl:Najtańszy Przewodnik po Krakowie. Cana 20 hal. 


Cyrk jest dobrze ogrza my! 


CYR 


Sarrasani 
maz (iodziernie o godzinie 8-mej wieczór mezm 
sielkie Przedstawienie 
We środę, niedzielę i święta 
2 przedstawienia 2 


o godz. 4-tej po południu i o godz. 8-mej wleczorem 
2 programem dotychczas niewidzianym. 
ee a Ss Se | 


ZAKŁAD POGRZEBOWY 
Leona GAWLIKA 
w Podgórzu, Rynek Nr. $ 


urządza pogrzeby dla wszystkich stanów 
i załatwia sam wszelkie formalności. 


posiada własną pracownię trumien. 307 


Po zniżonych CENACH poleca 
Najwieksza w okolicy Krakowa 


Parowa Fabryka Wódek 


Polskich 


ROMANA MARCZYŃSKIEGO 


stare, odleżałe wódki, nalewki owocowe, likiery, rumy etc. 


Sklepy fabryczne: 
32, Tel. 605 i Zwierzyniec „Pałac“ 20 


Za rogatką taniej! 


Zamówienia na prowincyę odwrotną pocztą. 


EA PRE > bez AA 
SS E ses 


Wyborny miód z 


raeyjuy 6 kor 
i 6kor, 60 hal za 5 kigr. franku 
Miósl w plastrach 1 kigr, £ kor. 
Za blaszanki zwracam 6) halbrzy. 
Korzenitwicz; amaryl nauczycie) 
iwanczany 415 


Podgórze, Sokolska Il 
2 pokoje frontowe 


na |. piętrze zurag do wy- 
i koc Od 1. stycznia także 
jeden pokój. 467 
Wiklowy zegar 
kieszonkowy 
46 goalón ący Æ 
4 papiszza É 
SyrstumRockopf © ¥ 
Patont* wraz z 
pi¢tosm bâ- y 
guszkiaw zl 19S 
tray sztuki 6/50, 
sześć szkisk zie. 10, — da nabycia 
w akładzie 


lgaacy Cypres, Kraków Flarynńska 49, 


Cenniki darmo 9 


Antoni Jarosz 


practwnia | sktad kagalutzy, Kra- 
ków, Sławkowska 11 (obok Grand 
| Hotelu) w podworen, poloos wielki 
wybór Łupelaszy na każdą pury re 
ku. Przyjmoje wszelkie reperacyć 
kupelaszy męskich, damskich 1 
dziecięcych, dn oduawiania, pra- 
sowania | przerabiania na naj 
modajn fasvoy, slamkowe i 
filcowe do prania i farbowania, 
cylindry prasaje na poczekania 
Wykmuanie dokładne i szybkie 
%5 oeny niskie 


“Hotel Polski 


w Krakowie, Floryańska 42 

(obok Bramy Floryańskiej). 381 
poleca pokoje dla przejez- 
dnych, ze światłem, usługą 
opałem od 2 koron wyżej. 


Wydawca : Lucyna Szczepańska. Redaktor odpowiedzialny: Ludwik Szczepański, 


Sees 


we a 


Z drukarni | storsetypii A. Kozlośskiego a Krekowie 


sb 


466 


| 30 dni do przegladniecia © 


f tdi 
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w myśl zobowiązań w cenniku, 
a zatem dla zamawiającego wy- 
syłam za zaliczką Harmanią 
Nr. 663, zwaną „Przyjacialem 
dudu“, aby każdego a niezró” 
wnanej wartości tejże przekonać 
$- Harmonia ta zaopatrzoną jest 
w niedające się złamać sprężyn” 
slalowe tak w klawiszach ja! 
i w hasach i klapach powietrz 
Dych, po 10 klawiszy w 2 rzędach. 
Podwójne tony, 48 tonów, A rz 
dy, trąhki, machoniowe, cza: 
listwy z kolorowemi wypustka* 
Niklowe okucie. Podwójna mie- 
chy. Ochraniacze kątów i zapię- 
cie. Wielkość 8115 em. f 


Cana za sztukę Kar. 7. 

Szkołę dla samouków otrzymuje każdy odblorca darmo. 
Tańsze i mniejsze harmonie dla poduczenia się gry na harmonii, 
a w szczególności dla dzieci K. 220, 350, 440, 5'50. Lepsze har- 
monie po K. 8—, 10—, 12—, 14—, 16—, są w maim kalalogu 
uwidocznione. Da maich harmani] niema doliczanych ka 
szidw cia, panlaważ sa wszyslkia czeskiego wyrobu. 
‘admayo ryzyka, ponieważ zapewniam każdamu zamianą, 
nawai zwrni planiqdzy. -- Wysyłka za zaliczką przez i 
NOM PRZESYŁKOWY INSTRUMENTÓW MUZYCZNYCH 
c% 


Hanns Konrad ghy = Brax Nr. 147; 


Begete illusirawany cannik, przeszło 1000 iNusirany 
wysyłam na żądania darmo | apłainia. s 


AAAAAAAAAA 


Powiatowa Kasa Oszczędność 
w Wieliczce 


wypłaca od wkładek oszczędności 


4 Halo 


w 


hos we 


temu pałożyć kanieć pańsłwo postanowiło dokonywać 
umywania osobiście i każdego obywatela od lej chwili 
umywać dwa razy dziennie przez specyaluie wyznaczo- 
nego w tym celu urzędnika; prywatne zaś mycie zo- 
stalo zniesione. 

Zauważyłem, że po drodze nie spolykaliśmy do- 
mów a tylko rzędy cgromnych budowli na sposób be- 
raków lub blokhausów, jednakich rozmiarów i wygl du. 
Przypadkowo na rogu, nalknęliśmy się na budowle 
mniejszych rozmiarów z tablicami i napisami: „Muzeum! 
Szpital! Sala debatów! Bank! Gimnazyum |! Akademia 
nauk! Wystawa przemysłowa! Szkoła wymowy! it. d. 
ale domów nie było nigdzie. Zapytałem : 

— Czy w tem mieście nie ma mieszkańców ? 

- Jakież nierozsądne zadajesz pan pylania naw: l 
niedorzeczne. Gdzież, pan sądzisz, mieszkają ludzie ? 

— Właśnie o to się pyłam. Nigdzie nie widzę domu. 

Odpowiedział: 

— My nie potrzebujemy domów. przynajmniej 
takibh, jak pan myślisz. My teraz socyaliści, żyjemy 
w równości i bralerstwie. Mieszkamy w tych barakach. 
W każdym blokhanzie mieści się tysiąc obywateli. 
W nich znajduje się po lysiqu łóżek, po s tee w kate 
dym przedziale — są przylem przedziały wannowe ubic- 
ralnie, jadalnie i kuchnie, 

Codziennie o godzinie 7-tvj «dzywa się dzwonek, 
wszyscy wstają i porządkują swoje łóżka. O godzinie 
pół do ósmej wchodzimy do ubieralni, gdzie nas myją, 
strzygą i czeszą. O godzinie 8-mej podają śniadunie 
w jadalniach. Na dojżalego obywatela przypada po 
miarce owsianki i po pól miarki mleka. Teraz my 
wszyscy, surowi weleryanie. Liczba ich niezmiernie się 


ag -- 


zwiększyla w ostatniem stuleciu i dzięki tej organizacyi 
oni opanowali teren. O godzinie 1-szej znowu odzywa 
się dzwonek i zbieramy się do obiadu, składającego się 
z grochu, kompotu i owoców; O godzinie 5-tej her- 
bata, a o godzinie 9-tej gaszą ogień i wszyscy udają 
się na spoczynek. Mężczyźni mieszkają w blokhauzach 
po jednej stronie, kobiety po drugiej. 

Przeszliśmy jeszcze kilka ulic, ciągnęły się sze- 
regi blokauzów. 

Nakoniec zapytałem: 

— Czy w tem mieście nie ma ani sklepów, ani 
magazynów? 

— Nie ma, Do czego nam sklepy i magazyny. 
Państwo nas żywi, odziewa, daje mieszkanie, leczy nas, 
myje, dba o nas i obrania. Na cóż sklepy? 

Przechadzka zaczęła mię nużyć. Rzeklem ledy: 

— Czy nie możnaby gdzie wejść i czego się 
napić? 

— Napié? To znaczy, bo nie wiem, co to jest 
napić się. Przy obiedzie dają nam miarkę kakao. Czy 
o tem pan myślisz? 

Nie miałem chęci wyjaśnienia mu mojego żądania, 
bo zapewne nie zrozumiałby mnie, gdybym mu wy- 
raził moją istotną myśl, więc odrzeklem: 

— Tak myslalem. 

Przyszliśmy około bardzo przywoitega człowieka 
i zauważyłem, że ma tylko jedną ręką. W ciągu 
dnia spotkałem dwóch czy trzech jedno-rękich i pa- 
miętam, że mię to zaciekawiło. zrobiłem więc w tym 
razie uwagę. 

Odpowiedział : 


m 32] m 


— Widzisz pan, jeśli kto zbytnio się roskaka, 
nad zwykłe rozmiary, my mu amputujemy ręką albo 
nogę. Troszkę go podrzynamy. Natura, widzisz pan, 
niezbyt odosobnila się od wieku, chcemy zatem zmniej- 
szyć jej działanie. 

— Mnie się zdaje, że ją niepotraficie pokonać. 

— Zupełnie nie. My tylko przez to zyskaliśmy 
na parządku. 

— A cóż wy czynicie z niezwykle mądrym czło- 
wiekiem? 

— O teraz nas wcale to nie niepokoi. Na długi 
czas nieobawiamy się nadmiaru mądrości. Jeśli kto 
taki zdarzy się robimy chirurgiczną operacyę, która 
doprowadza mózg do zwykłego stanu. Nieraz mocno 
żałowałem, ze niepodnosimy działalności inózgu za- 
miast go obniżać, ale trudno jednemu występować 
przeciw wszystkim. 

— Jak to? 

— Powstałaby przeciwko temu większość a wię- 
kszość ma zawsze glos, mniejszość zaś nie ma żadnych 
praw. 

— W takim razie lepiej przyłączyć się da większości, 
jeżeli kto chee żyć tutaj. 

— Zapewne, wielu tak sądzi, boć znajdują to 
wygodnem i właściwem. 

Nareszcie zapylalem swego towarzysza, czy nie 
moglibyśmy zwrócić się do pól. 

Odpowiedział. 

— Byłoby to przyjemnie ale wątpię czyby się 
panu padobały. 

— Za dawnych moich czasów było tak rozkosznie 
bujać pa stepach. Wielkie gaje zielonych drzew pie- 
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ściły oko, wiaterek rozkosznie chłodził owym rozdmu- 
chem, widok szałasów lub drobnych wiejskich domów, 
przejmował inilem uczuciem i rozszerzał piersi czło- 
wieka poczuciem swobody. 

— O my wszystko to zmieniliśmy, przerwał stary 
drzentelman, teraz posiadamy olbrzymi ogród, prze- 
cięty drogami, ścieżkami i kanałami w prostym kie- 
runku. W slepie nie ma taraz nic przyjemnego, nie 
pięknego. — Myśmy skasowali piękność, bo ona prze- 
szkadzala naszej upragnionej ludności. Teraz u nas 
wszystko jednakie i nie ma miejsca, któreby odzna- 
czało się wyższością od innych. 

— A czy można przesiedlać się do innej okolicy? 
zapytałem. 

— Qi owszem, jeżeli się lo panu podoba, Ale 
w jakim celu? Wszystkie okolice podobne do siebie 
bliźniaczo. Teraz w całym świecie jeden naród, jeden 
język, jedno prawo i jednakie życie, 

— Czy zatem nie ma nigdzie żadnej różnicy, ja- 
kich zmian? 

Czem się człowiek może rozerwać? Czy są leatry? 

=- Nie. Skasowaliśmy je, Sceniczny temperament, 
różnił się z zasadami równości. Każdy aktor, uważał 
się za artystę skończonego, ża lepszego od wszystkich 
śmiertelników. Nie wiem czy tak było za pańskich 
czasów? 

— Rzeczywiście tak było ale my na to nie zwra- 
caliśmy uwagi. 

— My przeciwnie i dla tego skasowaliśmy tealra. 
Przytem nasze społeczeńsiwo: „Białej tasiemki" po- 
stanowiło, że wszystkie rozrywki i zabawy zdrożne. 
Działanie tego społeczeństwa czy też jak pan chcesz 


stowarzyszenia, było tak energiczne, że pociągnęło za 
soby większość i teraz zahawy najsurowniej są za- 
bronione. 

— Pozwalają też nam czytać książki? 

— Tak, ale wydają je ludzie wierni. Ponieważ, 
dzięki temu, że żyjemy sposobem zupełnego zadawo- 
luni z życia ponieważ nie ma ani nieprawdy, ani smu- 
tku, ani radości, ani nadziei, ani miłości, ani tęsknoty, 
ponieważ wszysko tak uregulowane, nie ina o czem 
pisać, oprócz jednego tematu, zadania człowieczeństwa. 

— Rozumiem to bardzo dobrze. Lecz cóż zrobi- 
liście ze staremi dziełami, z klerykami? Macie Szeks- 
piera, Skota, Tekkereya i ja też napisałem kilka wier- 
szy, niezupełnie zasługujące na podarcie. Góż zrobi- 
liście z nimi pytam. 

Poczem dodał, ze stare obrazy istotnie były ró- 
wnież wniszczone, po części z tej przyczyny, po części 
dla tego, że niepodobały się Towarzystwu Białej Ta- 
siemki, które teraz nabrało wielkiej siły a nowa sztuka 
i literatura byla wzbroniona, ponieważ podobne rzeczy 
nie zgadzają się z primeypiami równości. One zmu- 
sząły ludzi do myślenia a ludzie myślący zaczęli wyżej 
stąć nad niemyślącymi i ci, którzy nie chciali myśleć sprze- 
ciwili się a będąc w większości zakazali to stanowczo. 

Da'ej wymienił inne zakazy, mianowicie: sport 
i zabawy a zapewne rozumiał grę w karly. Sport 
i gry wzbudzają współzawodnictwo, a oto właśnie 
sprzeciwia się równości. 

Zapytałem go: 

— Jak też długo pracują wasi obywatele? 

— Trzy godziny, pa których mają zupełną swo- 
bodę. 
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— Aha, otóż nareszcie przyszliśmy do tego, -co 
co mię najbardziej ciekawi. Czem się zajmujeeie w ga- 
dzinach wolnych od pracy, a macie ich dwadzieścia 
jeden. 

— Odpoczywamy. 

— Jak lo, dwadzieścia jeden godzin? 

— Odpoczywamy, rozmyślamy, rozmawiamy. 

— I o czem to właściwie? 

— O czem? Jak nieznośne bylo poprzednie życie 
io tem jak rozkoszne prowadzimy je teraz i o zadaniu 
człowieczeństwa. 

— I nie uprzykrzył się nam ten ciągły temat 
o zadaniu cetoweczefistica? 

— Nie, a przynajmniej nie tak bardzo. 

— Cóż wy rozumiecie pad tym tematem? Na 
czem spoczywa zadanie czławieczeństwa, wedle waszego 
zdania? 

— Na tem, ażeby żyć jak obecnie, ażeby nuwet 
w większej jeszcze równości, żeby więcej prac wyka- 
nywano za pomocą eleklryczności, żeby każdy miał 
dwa głosy zamiast jednego, żeby... 

— Dziękuję panu. Mam tego już dosyć, Więc nie 
myślicie o niczem innem... 

— Tak. 

— Jeszrze jedno pytanie, czy nie zabieram panu 
zbył wielu czasu mojemi pytaniami? 

— Weale nie. One wchodzą w rachubę tych 
trzech godzin obowiązkowej pracy dla pańslwa. 

— Bardzo mię to cieszy. Byłoby mi nadzwyczaj 
nie przyjemnie, gdybym lym sposobem skracał pański 
czas odpoczynku. Zresztą przychodzi mi na myśl jeszcze 
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jedno pytanie. wiele też osób odbiera sobie samowol- 
nie życie, zabija się lub truje? 

— U nas zgoła to nie wydarza się. 

Zacząłem badać fizyonomje przechodniów: męż- 
czyzn i kobiet. Prewie na wszystkich twarzach odbijał 
się wyraz cierpliwości, ale sprawiający smutek. Łama- 
łem głowę, gdzie ja widziałem ten wyraz zastygłej 
pokory. Nagle przypomniałem sobie. Był to wyraz na 
pyskach koni i wołów, jakie trzymuliśmy w dawnych 
czasach. 

Takim ludziom nigdy.na myśli nie postoi samo- 
bójstwo. 

— Dziwna rzecz! Dlaczego ci ludzie wszyscy oto- 
czyli się takim tumanem, zakrawającym na ohłęd umy- 
słowy? Gdzie mój towarzysz? I dla czego siedzę na 
pryczy. Doprawdę słyszę głos mistress Biplice, mojej 
starej gospodyni. Czyż i ona spała tysiąc lai? Mówi 
przecie wyraźnie, że teraz godzina dwunasta tylka dwu- 
nasta, to znaczy, że pozostanę bez umycia się od go- 
dziny pół do piątej, a ja brudny, gorąco mi, głowab oli, 
Ależ moi ludzie, ja w łóżku? Czyliżby to byl tylko 
sen? I ja na znajduję się XIX stuleciu? 

Przez otwarte okno słyszę szum. Ludzie walczą 
pędzą, pracują i torują sobie drogę mieczem siły i woli. 
Ludzie się śmieją, tęsknie, kochają, dapuszczają się 
występków, tworzą wielkie dzieła — upadają pod 
ciężarem codziennych polrzeb dopomagaja jedni dru- 
gim, jedna grugim zazdroszczą. 

A mnie przypada więcej niż trzy godziny, powi- 
nicnem był wstaé do dni . 

Oto skutki palenia w nocy zbyt silnych cygar 
i zalewnia się dymem! 


